


N A S Z D O K T O R 
Prof. dr Marcin Kacprzak, rektor Akademii 

Medycznej w Warszawie, autor wielu prac 
naukowych i popularno-naukowych, laureat 
licznych nagród i odznaczeń. Nazw :sko tego 
człowieka znane jest nie tylko w naszym kra -
ju. Jego praca i wiedza są powszechnie cenio-
ne w środowisku lekarskim i wśród ludzi ma-
jących z nim kontakt. Jednak chyba nigd ie 
r i e mówi się o nim z takim szacunkiem, zain-
teresowaniem i serdecznością jak w Lelicach — 
iodzinnej wsi doktora. 

Lelice — duża mazowiecka wieś, położona 
przy szosie łączącej Płock z Sierpcem. Jedna 
z kulturalniejszych wsi tych okolic — Elek-
tryczność, stałe kino, poczta, punkt felczerski 
i dentystyczny, świetlica z telewizorem, duża 
szkoła — to osiągnięcia ostatnich lat. Lelice 
nie podobne są do tych, które wspcmnina 
d r Kacprzak. Jego rówieśnicy i towarzysze 
chłopięcych zabaw, dziś poważni gospodarze 
a nawet ojcowie gospodarzy, chętnie opowia-
dają o tamtych dniach. Starzy i młodzi z zain-
teresowaniem wychwytują z prasy i radia wia-
domości o doktorze. Prawie w każdym domu 
czytano książeczkę dr M. Kacprzaka ..Chcę 
być zdrowym". Nie mówi się tu o nim inaczej 
jak „nasz doktór". 

Wielkim przeżyciem dla całej wsi bvl ju-
bil ersz 70-lecia urodzin prof. dr Kacprzaka. Na 
zaproszenie Komitetu uroczystości przyjechała 
delegacja dzieci szkolnych wraz z kierowni-
kiem szkoły i przedstawicielami Komitetu Ro-
dzicielskiego. Dzieci miały okazję podziękować 
publicznie d-rowi Kacprzakowi za pamięć o ich 
wsi i szkole. A pamięć ta wcale nie jest sym-
boliczna. Od kilkunastu lat co roku profesor 
doktór przysyła pewne sumy pieniężne. Po-
czątkowo zgodn ;e z iego życzeniem przeznaczo-
no je na nagrody dla wyróżniających sie ucz-
niów. Od kilku już lat z funduszów tych za-
kupu je się kosztowniejsze, nie mieszczące się 
w budżecie szkolnym pomoce naukowe. Dzięki 

temu nie ma w lelickiej szkole lekcji fizyki 
czy chemii bez obrazującego ją doświadczenia. 
Dzieci w żywy, ciekawy sposób przyswajają 
sobie wiedzę ścisłą. Cennym urozmaiceniem 
lekcji historii, geografii, języka polskiego jest 
wyświetlanie przezroczy przv pomocy otrzy-
manego od doktora rzutnika. Trudno byłoby 
uczniom wiejskiej szkoły ukazać urok mazur-
ków i polonezów Chopina lub „Halki" Mo-
niuszki gdyby nie piękny i drogi komplet płyt 
z tymi nagraniami przesianymi przez doktora. 
Na lekcjach zoologii również nie brakuje po-
mocy naukowych zakupionych z tych funduszy. 

Korytarze i sale szkolne ozdabiają obrazy 
również przysłane z Warszawy. W bibliotece 
znajduje się przeszło 10 procent pięknych ksią-
żek beletrystycznych, popularno-naukowych, 
cennych albumów z podpisem doktora. Kroni-
kę szkolną i harcerską ozdabają zdjęcia zrobio-
ne aparatem fotograficznym również od dokto-
ra. Wartość materialna pomocy dra Kacprzaka 
dla lelickiej szkoły liczy się w tysiącach zło-
tych, a wartość moralna jest niewymierna. 

Najpiękniejszy dar — radioodbiornik „Bo-
lero" — przywiózł doktór Kacprzak osobiście. 
Wielkie to było święto w szkole lelickiej 
i piękna lekcja wychowawcza. Przyjechał nie-
stety bez uprzedzenia w tym ' czasie, kiedy 
większość klas ukończyła już zajęcia. Rolę go-
spodarza odegrała świetnie klasa VII. Dziew-
częta poznały znaną im ze zdjęcia twarz i nim 
z e s z . H się nauczyciele powiadomiły bliżej miesz-
kające dzieci. Kto mógł przybiegł witać dro-
giego gościa. Dzieciaki z podziwem patrzyły na 
tego poważnego skromnego „ P a n a " gdy opo-
wiadał im, że maszerował do szkoły, z książką 
i stoikiem pod pachą, bo już miejsca dla niego 
nie było. Trudno im wyobrazić sobie szkołę, 
w które] brak było stołków dla uczniów, teraz, 
gdy stoją przed swoją szkołą z jasnymi kla-
sami. A przecież i ta okazuje się już za mała. 

Rektor Marcin Kacprzak w otoczeniu dzieci ze szkoły w Lelicach 
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H'.ktor Akadtmii Medycznej w Warszawie dr Marcin Kacprzak (trzeci 
od lewej) z małżonką w otoczeniu grona nauczycielskiego i mieszkań-

ców Lclic 

Zdumiała i dzieci i wychowawców bezpo-
średniość z jaką rrówił dr Kacprzak o swym 
pochodzeniu, duma słuszna i szlachetna, że 
wyszedł stąd, z tych wiejskich progów. 

Nic tylko o szkołę troszczy się dr Kacprzak. 
Jego interwencji zawdzięczają Lelice kilkuty-
godniowy pobyt w 1957 r. ambulansu denty-
stycznego. Dzięki Jego pomocy znalazł się tu 
stały punkt dentystyczny. Trudno wymieniać 
wszystkie pojedyncze osoby, które w różnych 
życiowych kłopotach, zwracały się do doktora 
po radę i zawsze ią otrzymały. 

Nic dziwnego, że w Lelicach o prof. dr Mar-
cinie Kacprzaku mówi się — nasz doktor. 

* 
Jak to byłoby pięknie, gdyby szlachetnym 

przykładom doktoia przejęli się inni, ci któ-

rzy u progu swego życia tak jak on zaczynali 
od wiejskiej szkoły, a potem szli w świat po 
awans i odpowiedzialne stanowiska. 

Gdyby oni wszyscy postarali się w jakiś 
sposób pomóc młodzieży i wychowawcom tych 
szkół. Szczególnie wielkie znaczenie ma war-
tość moralna takiej pomocy dziś, gdy obser-
wujemy u młodych idących w świat, fałszywy 
wstyd z powodu wiejskiego pochodzenia i nie-
rozsądną zarozumiałość wobec rówieśników zo-
stających na wsi. 

Podchwycenie tej inicjatywy miałoby wielkie 
znaczenie dla spoistości naszego społeczeństwa, 
dla utrzymania więzi nowej inteligencji z jej 
macierzystym środowiskiem. 

Barbara Morawska 

KRONIKA KULTURALNA 
U C H W A L A 

MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ 
z dnia 23 lutego 1962 r. 

W SPRAWIE UCZCZENIA I UTRWALENI \ PAMIĘCI 
WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO 

Dnia 10 lutego 1912 roku zmarł w Warszawie Wła-
dysław Broniewski Wielki Poeta — Rewolucjonista. 

Władysław Broniewski urodził się w Płocku. Tu-
t a j pobierał naukę w Gimnazjum im. Władysława 
Jagiełły. W twórczości swojej, oraz osobistymi kon-
taktami ze społeczeństwem Płocka, zawsze dawał 
wyraz serdecznej łączności z rodzinnym miastem. 

Miejska Rada Narodowa z okazji 25-lecia twór-
czości poetyckiej Uchwalą z dnia 1 października 
1950 roku nadała Władysławowi Broniewskiemu ty-
tuł Honorowego Obywatela miasta Płocka. 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków To-
warzystwa Naukowego Płockiego. Uchwalą z dnia 14 
grudnia 1957 r. podjętą w 50-lecie wznowienia dzia-
łalności zaliczyło Władysława Broniewskiego w po-
czet Honorowych Członków Towarzystwa Naukowego 
Płockiego. 

W dniu 14 lutego 1962 roku 400 osobowa delegacja 
społeczeństwa miasta Płocka towarzyszyła swemu 
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Wielkiemu Ziomkowi w j?go ostatniej drodze na 
Cmentarz Wojskowy na Powązkach do Alei Zasłu-
żonych. 

W dniu 19 lutego 1962 roku Płerk oddal zbiorowy 
hołd Władysławowi Broniewskiemu na żałobrej Aka-
demii poświęconej twórczości Wielkiego Poety. 

W związku z licznymi wnioskami napływającymi 
do Prezydium Miejskiej Rady Narodowej od Obywa-
teli Radnych, organizacji społecznych, młodzieży 
szkolnej, załóg robotniczych i spolccz ństwa w spra-
wie uczczenia i utrwalenia pamięci Wielkiego Poety. 
— Syna Płocka. Miejska Rada Narodowa uroczyście 
postanawia: 

§ 1. 
Na frontowej ścianie domu przy ul Kościuszki 24. 

w którym urodził się Poeta wmurować tablicę pa-
miątkową z napisem: 

W tym domu urodził się i mieszkał 
w latach 1897 — 1915 

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
Wielki Poeta - Rewolucjonista 

Honorowy Obywatel miasta Płocka 
Płock— 1962 Miejska Rada Narodowa 


